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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : P rzed  tek 
s tem  40 g r  za w ie rs z  inm ., na­
des łane  i w  tekśc ie  30 gr., za 
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  
50 p r  d ro ż e j,  z ag ran iczne  100 p r. 
D ro b n e  og ło szen ia  10 g r za 
w y ra z  — N a jm n ie js z e  1 z lo ty .
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flłodzieź Obuiiepoiu lekceważy prawo.
Brak prawnych podstaw istnienia N.  K. R.

M inister wyznać i oświaty Jędrzeje- 
w icz na zapytanie rektoratu jednej z 
wyższych uczelni odpowiedział, że dzia­
łający ca terenie akademickim Związek 
Młodzieży Akademickiej jest instytucją 
nielegalną, wbrew bowiem wymaganiom 
art. 101 ustawy z dn. 13 lipca 1920 r. 
o szkołach akademickich nie jest za­
twierdzony przez M inisterstwo Wyznań 
Relig ijnych i Oświecenia Publicznego. 
Tem samem nielegalny jest Naczelny 
Kom itet Akadem icki, który jest organem 
tego Związku i który uzurpował sobie 
prawo reprezentowania polskiej m łodzie­
ży akademickiej nazewnątrz, nielegalne 
są wszelkie czynności podejmowane przez 
ten Kom itet lub przez Związek, jak zbie­
ranie składek, zebrania, wybory itp,

W piśmie swem m inister Jędrzeje- 
wicz zaznacza, iż M inisterstwo Oświaty 
nie jest zasadniczo przeciwne dążeniu 
młodzieży akademickiej do posiadania 
reprezentacyj ogólnych jej interesów za­
równo na terenie wewnętrznym jak i za 
granicznym, jest jednak obowiązkiem 
m inisterstwa i władz mu podległych 
przestrzegać obowiązujące przepisy, któ- 
ie przez Związek Polskiej Młodzieży A- 
kademickiej zostały całkowicie zlekce­
ważone.

Sprawa Związku Młodzieży Akade­
m ick ie j i wyłonionego przezeń Naczelne­
go Kom itetu Akademickiego jest jedną 
jeszcze wymowną ilustracją znaczenia 
tych krzyków o „praworządności", jakie 
codzień niemal rozlegają się w szeregach 
opozycji naszej, w szczególności zaś na 
je j prawicowem skrzydle.

Jest to bowiem sprawa n ietylko m ło ­
dzieży akademickiej, ale i tych  dawno 
już  osiw iałych i w yłysia łych menerów 
z Obozu W ielkie j Polski i  Stronnictwa 
Narodowego, którzy od szeregu Jat tę 
młodzież za nos wodzą. W  Związku M ło­
dzieży Akadem ickie j menerzy ci oddaw- 
na już uw inęli sobie gniazdko swych 
w p ływ ów  politycznych, tem wygodniej, 
sze, że wysłane puchem rzekomej n ie ­
winności i faktycznej naiwności młodzie­
ży. Naczelny Kom itet Akademicki był 
potulnem narzędziem w  ręku Obozu 
W ie lk ie j Polski — w praktyce działają, 
cym najczęściej na rzecz Polski „m a łe j" 
— wystąpienia jego m ia ły charakter 
przeważnie partyjno-polityczny, n ie m i- 
jący nic wspólnego z terenem życia a- 
kademickiego. W szystko to się dziać mo­
gło tem ła tw ie j, że prócz młodzieży t. 
zw. „narodowej", inne ugrupowania m ło ­
dzieży nie okazywały wcale zaintereso­
wania Związkiem Młodzieży Akadem ic­
kie j. A n i młodzież, hołdująca ideologji 
Marszałka Piłsudskiego, ani t. zw. ludo­
wcowa czy socjalistyczna nie obsylały 
zwykle zgromadzeń ogólnych Związku 
Młodzieży Akadem ickie j. Młodzież „n a ­
rodowa" i stojący za jej plecami mene­
rzy Obozu W ielk ie j Polski gospodarowa­
l i  na tym  terenie, jak szare gęsi w 
prosie.

Wszystko to działo się, jak to stw ier­
dza pismo m in istra  Jędrzejewicza, nie­
legalnie, z pominięciem obowiązujących 
ustaw i przepisów. Że zaś działo się to

cych. Na gruncie polskim  Obwiepol chę­
tnie kopjuje wzory rosyjskie, pragnąc w 
młodzieży akademickiej mieć kolumnę 
szturmową do w a lk i z istniejącym  sta­
nem rzeczy, gdy na normalnym terenie 
politycznym poradzić mu nie może.

Pismo min. Jędrzejewicza, kładąc kres

samozwańczej i nielegalnej działalności 
młodzieży akademickiej, z pewnością przez 
prasę obozu opozycji prawicowej okrzycza­
ne będzie jako nowy akt „prześladowa­
n ia” młodzieży akademickiej przez m in i­
sterstwo oświaty. Ale młodzież akade­
micka, która nie uległa jeszcze doszczęt­
nie demoralizującym wpływom  Obwie- 
pola, zrozumie chyba, że prawa Rzeczy­
pospolitej są obowiązujące dla wszystkich 
jej obywateli, a więc i dla młodzieży a- 
kademickiej. Asper.

Wszystkim de legac jo m i wszystkim tym, którzy wzię l i  
udział  w pogrzeb ie  męża  i ojca

ś. p. dr. Kazimierza Okuszki
i okazal i  nam tak dużo serca i współczucia w tych ciężkich  
chwilach— składamy serdeczne słowa podzięko wan ia

Ż O N A  I D Z I E C I .

Propozycja Lavala w sprawie
długów wojennych i zbrojeń.

Redukc ja  długów o 50  proc.,  zbro jeń  o 25 proc.

PARYŻ Prasa francuska donosi, że 
prem jer Laval zamierza zaproponować
Hooverowi redukcję długów o 50 procen 
tów, zbrojeń zaś o 25 procentów.

Podobno Hoover gotów jest zgodzić 
się na obniżenie długów międzysojuszni­
czych, należnych Ameryce i jest zdecy­
dowany przeprowadzić 25 procentową re­
dukcję odszkodowań, jeśli Europa przy­
stąpi do zasadniczego rozbrojenia.

Hoover prowadzi obecnie rokowania 
z przywódcami parlamentarnymi w spra­
wie kryzysu gospodarczego ze szczegól- 
nem uwzględnieniem sytuacji Europy.

W w yniku rozmów Hoovera i Liva» 
la m iałaby być zwołana już w listopa­
dzie międzynarodowa konferencja w spra­
wie długów wojennych w Waszyngtonie.

Ukazał się już kom unikat, w którym  
sfery miarodajne Stanów Zjednoczonych 
stwierdzają, iż zdolność płatnicza Euro­
py stanowi podstawę ściągania europej­

skich długów wojennych.
Jednocześnie koła, zbliżone do Białe­

go Domu dają do zrozumienia, iż jakko l- 
w iek nie jest zamierzone żądanie spłaty 
długów, przekraczających zdolność p łat­
niczą dłużników, to jednakże rząd Sta­
nów Zjednoczonych ma zamiar nalegać 
na to, ażeby rządy europejskie, w miarę 
możności respektowały zawarte układy.

Urzędowe zaprzeczenie francuskie.
PARYŻ. — Ze strony czynników o- 

ficja lnych ukazało się zaprzeczenie po­
danej przez niektóre dziennik i amery­
kańskie wiadomości, jakoby premjer 
francuski Laval zamierzał zaproponować 
Hooverowi redukcję zbrojeń europejskich 
o 25 proc. wzamian za odpowiednie 
zmniejszenie długów wojennych.

Wiadomość podana przez prasę ame­
rykańską jest całkowicie wyssana z 
palca.

Nowy gabinet niemiecki.
Rząd Hindenburga i Reichswehry,  — Hit le r  u prezydenta Rzeszy.  

Szanse  gabinetu Brueninga. —  Wrażenie w Niemczech.

BERLIN. Prezydent H ndenburg za­
tw ierdził listę członków nowego gabine­
tu.

Drugi gabinet Brueninga rra skład 
następujący: Kanclerz i k ierow nik m in i­
sterstwa spraw zagranicznych — dr Brue 
ning. Zastępca kanclerza i m inister f i ­
nansów — D ietrich. M inister Reichswe­
hry i k ierownik m inisterstwa spraw we­
wnętrznych — dr. Groener. M inister pra 
cy — dr. Stegerwald. M inister poczt 

• dr. Shaetzel. M inister wyżywienia i 
ro ln ictwa — dr. Schiele. M inister gospo­
darki narodowej — dr. Werbold, b. m i­
nister rządu pruskiego. M inister kom uni­
kacji, dotychczasowy m in ister bez teki i 
komisarz osadnictwa — Treviranus. M i­
nister sprawiedliwości, dotychczasowy 
sekretarz stanu w tem m inisterstw ie dr. 
Joel. M inister poczt — dr. Scbaetzel za-. , , *. >. . . .  ,—  . . -.-u ioro i uuczi — ur. ocnaeizei za-

S f arln,ei’ to bynajmniej przy- 8trzegł sobie czas do ju tra  na udzielenie
padkiem. Jest to w yn ik iem  c a łe j  „ideo- odpowiedzi w  sprawie udziału w rzą- 

w które i ObwieDol wvchowuje ^zie.

Godzinna audjenc ja Hit lera  
u Hindenburga.

BERLIN. Zapowiedziana audjencia 
H itlera u prez. Hindenburga zmobilizo­
wała koła polityczne stolicy Niemiec. Od 
wczesnych godzin przed pałacem prezy­
denta gromadziły się tłum y. Policja zam

lo g ji" , w które j Obwiepol wychowuje 
swoją młodzież Zasadniczo nastawia się 
tę młodzież wobec własnego Państwa, 
wobec jego Rządu, wobec obowiązują­
cych praw, ustaw i przepisów tak, jak 
gdyby to było państwo obce, wrogie, na- 
jezdnicze. Przyucza się tedy młodzież, 
która nazywa się „narodową", do w a lk i 
z Państwem i jego organami, do lekce­
ważenia ustaw i przepisów obowiązują-

knęła kordonem dostęp do pałacu prezy­
denta. * J

O godz. 11.30 zajechał samochód, wio 
zący H tiera w towarzystwie pos. nar. 
socjalistycznego Goeringa. Narodowi soc­
ja liśc i pow ita li przywódców okrzykiem 
„Deutschland erwache", na który H itle r 
odpowiedział podniesieniem ręki na spo­
sób faszystowski.

Audjencja u prezydenta trwała prze­
szło godzinę. W edług komunikatu urzę­
dowego, prezydent informował się szcze­
gółowo o celach ruchu narodowo-socjaii- 
stycznego. Rozmowa dotyczyła kwestji 
p o lityk i wewnętrznej i zagrancznej. Do 
zajść nie doszło. (PAT).

Negatyw ne  stanowisko „ L a n dv o lk ‘u“

BERLIN. Szanse parlamentarne d o -  

wego rządu Brueninga oceniane są dość 
pesymistycznie. Panuje pogląd, że od­
mowa sfer przemysłowych delegowania 
swych przedstawicieli w skład gabinetu 
osłabiła podstawy nowego rządu. Nom i­
nacja m in istra bez teki Treviranusa na 
stanowisko m in istra  kom unikacji jest 
podnoszona z przekąsem. M inister poczt 
dr. Schatzel, k tóry zastrzegł sobie jeden 
dzień czasu do namysłu, pragnie odbyć 
konferencje ze swym szefem, przywódcą 
bawarskiej partji ludowej d-remHeldem,

który dziś przybywa do Berlina. Przewa 
ża jednak zdanie, że m inister Schatzel 
pozostanie w gabinecie. Sytuacja w yja­
śni się dopiero w poniedziałek, gdy 
wszystkie stronnictwa reprezentowane w 
Reichstagu odbędą swe narady frakcyjne. 
Socjaldemokraci przyję li utworzenie dru­
giego rządu d-ra Brueninga bardzo chło­
dno. Tem niemniej według wszelkiego 
prawdopodobieństwa oddadzą oni swe 
głosy za Brueningiem. Stanowisko m niej 
szych grup, które kanclerz chciał pozy­
skać przez dymisję m in istrów  Curtiusa, 
W irtha i Guerarda jest niewyjaśnione. 
Niektóre z tych stronnictw, zajmują­
cych stanowisko pośrednie pomiędzy 
prawicą a centrum są za Brueningiem 
inne zaś przeciw. W yb itn ie  negatywne 
stanowisko zajmuje t. zw. „Landvo lk*.

BERLIN. Uchodzi za rzecz przesą­
dzoną w razie gdyby nowy gabinet d-ra 
Brueninga uzyskał we wtorek votum 
zaufania, że teka m in istra spraw zagra­
nicznych zostanie obsadzona. Wobec na­
wału spraw rządowych i parlamentar­
nych jest rzeczą niemożliwą, aby kanc­
lerz Bruening mógł na czas dłuższy po­
łączyć obowiązki szefa rządu ze stano­
w iskiem  m inistra spraw zagranicznych.

M arsz. Piłsudski yyyjsriiał na odpo­
czynek do Rumunji.

W ARSZAW A. — Wczoraj o godz. 
14 55 p. Marszałek Piłsudski w towarzy­
stw ie p ik. dr. Woyczyóskiego wyjechał 
pociągiem bukareszteńskim do Rum unji 
na parotygodniowy odpoczynek.

Na dworcu żegnali p. Marszałka: p. 
premjer Prystor, członkowie Rządu, przed 
stawiciele poselstwa rumuńskiego w 
Warszawie oraz szereg wyższych w oj­
skowych.

Zamiast rautu u P. Prezydenta, ofiara 
na bezrobotnych.

W ARSZAW A Raut u P. Prezydenta 
Rrzeczypospolitej, odbywający się corocz 
nie na Zamku Królewskim w dniu 11 li-  
stopada, jako w dniu święta Niepodle­
głości, w roku bieżącym na życzenie P. 
Prezydenta nie odbędzie się.

Zamiast rautu, P. Prezydent postano­
w ił przeznaczyć 5.000 zł. na rzecz pomo­
cy dla bezrobotnych.

Odznaczenie polskiego monopolu 
tytoniowego

na paryskiej wystawie kolonialnej.
PARYŻ. Olbrzymie powodzenie, ja ­

kiem  cieszą się we Francji papierosy 
Dolskie, znalazło swój wyraz w Wyso­
kiem  odznaczeniu, jakie przyznano pol­
skiemu monopolowi tytoniowem u na w y­
stawie kolonialnej.

Dyrekcja monopolu otrzymała tele­
gram z Paryża, donoszący, że ju ry  w y­
stawy kdonja lnej przyznało wyrobom 
państwowego monopolu t y t o n i o w e g o  
W ielką Nagrodę i Medal Złoty (Grand 
P rix  et Madaille d‘Or)

Odznaczenie, przyznane na tak w ie l­
kie j imprezie, prawdziwie światowego 
zasięgu, jaką jest wystawa kolonjaina — 
stanowić będzie chlubną kartę w dzie­
jach wytwórczości państwowego mono­
polu tytoniowego.

Sensacyjna afera w zakładach 
Modrzejowskioh.

SOSNOWIEC. W związku z przepro­
wadzoną ostatnio szczegółową kontrolą 
księgowości w dyrekcji zakładów Modrze- 
jowskich w Sosnowcu, natknięto się na 
szereg wykroczeń natury finansowej, 
zwłaszcza w dziale zakupu, co w kon­
sekwencji pociągnęło za sobą w ykrycie 
poważnych malwersacyj i nadużyć. — W  
związku z tą aferą toczą się dochodzę-
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nia, których wyniki trzymane są narazie 
w tajemnicy. Z pogłosek, które zdołały 
przeniknąć na zewnątrz wynika, że w a- 
ferę zamieszanych jest szereg osób za­
równo w dyrekcji zakładów, jak  z grona 
dostawców. Potwierdzeniem tych pogło 
sek są aresztowania kilku osób, w tem 
b. szefa buchalterji zakładów Modrzejow- 
skich Popławskiego oraz Oskara Szpigla 
i jego syna, bogatych przemysłowców 
zagłębiowskich, którzy od wielu lat byli 
dostawcami chemikalji dla zakładów Mo- 
drzejowskich. Jak  wynika z dochodzeń 
afera z dostawcami ciągła sią już od sze­
regu łat — Jak  krążą pogłoski pizy o- 
kazji wykrycia nadużyć z dostawcami 
chemikalji zlikwidowauo również nadu­
życia przy dostawie złomu dla hut, n a ­
leżących do dyrekcji zakładów Modrze- 
jowskich.

U ł a m a n i e  do gmachu  Kasy Chorych 
w Łodzi.

ŁÓDŹ. — Władze bezpieczeństwa zo­
stały zaalarmowane wiadomością o zu- 
chwałem włamaniu do nowowybudowa- 
nego gm achu 3 lecznicy Kasy Chorych.

Skonstantowano, że w nocy w łam y­
wacze, zaopatrzeni w podrobione klucze 
otworzyli drzwi wejściowe i skradli z 
jednego z pokojów kasetki z pieniędzmi 
w sumie około 16.000 zł., które przezna­
czone były na pensje dla lekarzy i per­
sonelu technicznego. Kasiarze zabrali k a ­
setki, nie szukając pieniędzy, ani w biur­
kach, ani w kasach, zamykając za sobą 
drzwi wejściowe. Kasetki te znalazła po­
licja na ulicy pod płotem, opróżnione 
z gotówki. Złodzieje pracowali w ręka­
wiczkach.

Krwawe roz ruchy  w Konstantynopolu 
w związku  z p rzy jazdem Trockiego.

KONSTANTYNOPOL. — Przybył tu 
Trockij w celu dokonania niezbędnej o- 
peracji w klinice dentystycznej arsenału 
państwowego. Wiadomość o przyjeździe 
Trockiego w jakiś niewytłumaczony spo­
sób rozpowszechniła się w mieście. Na 
skutek tej wiadomości zebrał się przed 
kliniką wielki tłum, składający się z 
marynarzy oraz robotników portowych. 
Część zebranych, wśród których znajdo­
wało się dużo komunistów, przy ukaza­
niu się Trockiego, rzuciła się w jego 
stronę, chcąc uczynić nad nim samosąd. 
Ponieważ kordon policyjny został przez 
tłum  złamany, wezwano żołnierzy z po­
bliskich koszar, którzy przywrócili po­
rządek. Są zabici i ranni.

Sowiety r e d u k u ją  piąć p lacówek  zagran icą .
MOSKWA. Sowiecki komisarjat h a n ­

dlu zagranicznego ze wzgiędu na zmniej­
szające się obroty towarowe z zachodem 
postanowił dokonać redukcji wśród per­
sonelu swych zagranicznych placówek 
handlowych.

W krótkim czasie oczekiwane są r e ­
dukcje i wezwania do Moskwy urzędni­
ków przedstawicielstw handlowych w Ber­
linie, Paryżu, Wiedniu, Pradze i Warsza­
wie. Redukcje przewidują również zwol­
nienia pracowników kontraktowych, o- 
bywateli państw, w których instytucje 
sowieckie znajdują się.

na jk o rz y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w  firm ie

C Z Ę S T O C H O W A ,  
P i ł s u d s k i e g o  5, 

Te ief .  305 .

P ier w sz o r zę d n a  PI ITKO 
===== P raco w n ia  ill 6 fclf 

G . G O L D S T E I N
1 Aleja 9, 2 br am a II p ię tro lub Kate­

dra lna 16 (dawniej S t rażacka)
P rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  kuśn ie rsk ie ,  

o raz  fa rbow an ie  futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

D Ź W I Ę K O W Y  TEATR „ O D E O N  “ H -ga ALEJA 27
Dziś i dni następnych  — S en sa cy jn y  p r z e b ó j se z o n u !

Wielkie arcydzieło produkcji  angielskiej! -  Najpotężniejszy se n sa c  film dźwiękowy!

P O S T R A C H  S A L O N Ó W
(TR2Y ZAGADKOWE POSTACIE)

W ielk i  d ram at,  ods łan ia jący  ta jem n ice  w sp ó łc ze sn eg o  Londynu. —  A k tów  12. 
N i e s ł y c h a n e  n a p ię c ie !  —  P o d n ie c a ją c a  t a j e m n ic z o ś ć !  —  E m o cjo n u ją ca  t r e ś ć !

W rolach głów NAJWYBITNIEJSZE SIŁY KRÓLEWSKIEGO TEATRU w Londynie.
Nad program P ie ś n i a lp e j s k ie  odśpiew. Marja i Er ne s t  B e rhards  Grue t te r

C eny  miejsc: K rzes ła  part.  1 zł. i 1.20 gr. L oże  part.  zł. 1.50. Balkonow e zł. 2.

Ż A R Ó W K I  E L E K T R Y C Z N E
Tanio poleca ELEKTRA Aleja Nr. 36

Zatarg chińsko • lapoński.
J a p o n j a  d o m a g a  s i ę  o t rz y m an ia  kolei  w s c h o d n i o -c h i ń s k i e j  w d z i e r ż a w ę ,  
Rząd  chińsk i  p r o t e s t u j e  p r z e c iw k o  wys łan iu  floty j a p o ń s k i e j  na w ody  
ch iń sk ie .  M o n g o l s k o - r o s y j s k i e  oddz ia ły  d y w e r s y jn e  rabu ją  M a n d ż u r j ę .

Nankin liczy na p o p a rc i e  Kantonu.

LONDYN. Prasa japońsiia donosi, 
że w ministerstwie womy odbyła się 
narada w sprawie Mandżurji. Postan. do­
magać się oddania kolei wschodnio chiń 
skiej Japonji w długoletnią dzierżawę.
Z obecnym rządem nankińskim  nie chce 
Japonia pertraktować, natomiast gotowa 
jes t  zawrzeć układ z rządem m andżur­
skim, aż do chwili zawarcia definity­
wnego układu nie może być mowy o 
wycofaniu wojsk japońskich z Mandżurji. 
Podczas nadzwyczajnej sesji Rady Ligi 
Japonja będzie się domagała zosta­
wienia jej wolnej ręki w Mandżurji. Rząd 
nankiński odpowiedział na notę japońską, 
powtarzając swe dawne zapewnienie i 
protestując przeciwko wysłaniu japoń­
skich statków wojennych na wody chiń­
skie. (ATB).

P r a s a  s o w i e c k a  o Mandżurj i .
MOSKWA. Prasa sowiecka, powołu­

jąc się na źródła chińskie, podaje, że w 
rejonie kolei wschodnio chińskiej tw o­
rzone są oddziały dywersyjne, złożone z 
mongołów i emigrantów rosyjskich. 
Przed paru dniami jeden z takich od­
działów napadł w zachodniej części Man­
dżurji na chińską osłonę kolei. W czasie 
potyczki obie strony poniosły znaczne 
straty. Dzienniki sowieckie dodają, że 
w związku z temi wydarzeniami ludność 
miasta Harlaru, leżącego w pobliżu g ra­
nicy sowieckiej, ewakuuje się do Chai- 
bina.

Nie jest wykluczone, że skromna ta 
notatka dziennikarska stanowi przygoto­
wanie opinji publicznej do większych 
wypadków, jakie wkrótce rozegrać się 
mogą w północnej Mandżurji. (PAT).

J a p o n j a  nie  z g a d z a  s i ę  na in te r ­
w e n c j ę  G e n e w y .

TOKIO. Rząd japoński podkreślił w 
swej odpowiedzi do Ligi Narodów, że 
Chiny dopóty odmawiać będą podjęcia 
bezpośrednich rokowań, dopóki Liga N a ­
rodów pozwoli im mieć nadzieję na jej 
interwencję w rozwiązaniu problematu 
mandżurskiego.

Ruch an ty j a p o ń s k i  w C h inach  
z a o s t r z a  konflikt.

SZANGHAJ. Jak  podaje agencja Ha- 
vasa ruch antyjapoński w Chinach przy 
czynią się do zaostrzenia chińsko-japoń- 
skiego naprężenia. Zorganizowano obozy 
wojskowe przysposobienia dla młodzieży. 
Nankin nie uważa za rzecz pożądaną 
nawiązanie oficjalnych rozmów z Japon- 
ją bez specjalnego porozumienia z Kan­
tonem. (PAT).

A e r o p la n y  j a p o ń s k i e  b o m b a r d u j ą  
linje k o l e j o w e .

FEKIN. Trzej członkowie poselstwa 
Wielkiej Brytanji odjechali do Man­
dżurji.

Aeroplany japońskie zbombardowały 
odgałęzienie linji kolejowej w pobliżu 
Czing-How, niszcząc je całkowicie.

Aeroplany te podjęły obecnie lot wy 
wiadowczy, zapuszczając się aż do Tien- 
Tsinu. (PAT),

G a b i n e t  j a p o ń s k i  w o b e c  faktu b o m ­
b a r d o w a n i a  T s ing tsau .

TOKIO. Gabinet japoński obradował 
wobec faktu bombardowania Tsingtsau 
przez eskadrę japońskich płatowców. 
Gabinet orzekł, że czyn taki leżał w 
kompetencji dowodzącego armją generała 
i dlatego gabinet nie może się do tego 
mieszać.

W dalszym toku obrad gabinet za­
stanawia! się nad odpowiedzią na liczne 
protesty Chin. Odpowiedź ma być w y­
słana w najbliższym czasie.

Min. S oka l  j a k o  d e l e g a t  Po lski  na 
s e s j i  j a p o ń s k o - c h iń s k i e j  w G e n e w i e .

WARSZAWA. Prezes Rady Ligi N a­
rodów, p. Lerroux, na prośbę Chin zwo­
łał nadzwyczajną sesję Rady Ligi Naro­
dów w Genewie dla rozpatrzenia wypad 
ków mandżurskich na 13 b. m.

Minister Zaleski nie będzie mógł 
wziąć udziału w tej sesji Rady L 'g i Na­
rodów, gdyż od kilku dni choTy jest na 
zapalenie gardła i nie opuszcza m iesz­
kania.

Wobec tego przedstawicielem Polski 
na sesji nadzwyczajnej Rady Ligi Naro­
dów będzie stały delegat Rzpiitej w G e ­
newie min. Franciszek Sokal.

Z a o s t r z e n i e  z a ta rg u  ch iń sko-  
j a p o n s k i e g o .

TOKIO. Rząd japoński w swej odpo­
wiedzi do L !gi Narodów w sprawie za­
targu chińsko-japońskiego, wychodzi z 
założenia, że kwestja mandżurska jes t  
zbyt mało znana na terenie europejskim.

GENEWA. Rząd chiński przesłał no­
wą notę do sekretariatu generalnego 
Ligi Narodów.

W nocie tej rząd chiński stwierdza, 
iż dwa razy w ciągu bieżącego miesiąca 
zwracał się do rządu japońskiego o ewa 
kuację Mandżurji, oświadczając, iż bie­
rze na siebie całkowitą odpowiedzialno^ 
za bezpieczeństwo życia i mienia oby­
wateli japońskich w tych miejscach, 
skąd odejdą wojska.

Ponieważ na te noty rząd japoński 
nie odpowiedział, poseł chiński w Tokio 
otrzymał polecenie złożenia rządowi ja ­
pońskiemu ultimatum, które żąda: n a ­
tychmiastowego oznaczenia miejsc, k tó ­
re będą ewakuowane przez Japończy­
ków w przyszłym tygodniu, oraz wyda 
nia telegraficznych zarządzeń dowódcom 
pułków, aby przystąpili niezwłocznie do 
ewakuacji, która rozpocząć się m a w 
niedzielę.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR O W O S C I

Od dziś i dni nas tępnych .
W ielk i  francusk i film na ro d o w y

C u d  W i l k ó w
R e ż y s e r  REYMOND BERNAVUARD 

W  ro lach  g łów nych:
V anui M arcoux , J o a n n a  F o u g u e t  i inni.

Nad program : KRESKOWY PIĘKNY DODATEK  
DŹWIĘKOWY o r a z  TYGODNIK FOXfl

S zcz eg ó ły  w  afiszach.___________

Owa razy d a je , k to  p r ę d k o  d a je .  
S p ie sz  z o fiaram i 
d la  b e z r o b o tn y c h .

Ofiary p r z y jm u je  K o m it e t  S p o ł e c z n y  
N ie s i e n ia  P o m o c y  B e z r o b o tn y m :

1) w  go tó w ce  — sekc ja  f inansow a p. dyr. 
Borucki w  Banku Polskim.

2) w  n a tu rz e —sekcja  zbiórki p. dyr. P rusk i  
w  Z je d n o czo n y m  B anku Z iem iańskim .

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W procesie przeciwko d rowi Gę- 
sikowskiemu, lekarzowi poznańskiemu, 
oskarżonemu o zapisywanie swym pa­
cjentom morfiny i kokainy, za które po­
bierał wysokie honorarja, zapadł wyrok, 
skazujący Gęsikowskiego na 3 lata w ię ­
zienia i pozbawienie praw.

— W środkowych Chinach pojawiły 
się bandy rozbójnicze, składające się z 
młodych amazonek, któremi dowodzi 
siostra generała Chińskiego Ho-Luna, 
panna Ho-iu, władająca doskonale wielu 
językami europejskiemi. Bandy te, po­
sługując się karabinami maszynowemi, 
zniszczyły wiele miast.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  13 październ ika:  E d w ard a  Kr. W .
W schód  słońca: g. 5.56 Zachód g. 16 50
Długość dnia 10 godz. 54 m.

N o cn e  dyżury a p te k .
W  nocy z poniedzia łku  na  w torek : III 

Aleja, N arutowicza.
W  nocy  z w to rk u  na środę: Nowy R y ­

nek, Kordeckiego.

W izytacja  s z k ó l śred n ich . W uh.
sobotę bawili w naszem mieście pp. wi­
zytator Seweryn z Ministerstwa Oświaty 
i wizytator Wierzbicki z Krakowa oraz 
dwaj urzędnicy ministerjalni. G ście u- 
rządzili wizytację miejscowych zakładów 
naukowych i wychowawczych.

B a d a n ie  le k a r sk ie  n o w o ż e ń ­
có w  W Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych rozpatrywany będzie w najbliższych 
dniach projekt ustawy o obowiązkowych 
badaniach lekarskich osób, pragnących 
wstąpić w związki małżeńskie. W konfe­
rencjach wezmą udział naczelnicy wy­
działów zdrowia w urzędach wojewódz­
kich.

Projekt ustaw y przewiduje, aby przed 
udzieleniem ślubu, urzędnicy stanu cy­
wilnego domagali się zaświadczenia le ­
karskiego o zdrowiu zarówno mężczy­
zny, jak i kobiety, a jeśli która z tych 
osób cierpi na chorobę zakaźną, ślubu 
nie otrzyma. Ukrywanie choroby przez 
nowożeńców, czy też lekarza, karane bę­
dzie więzieniem. Karani będą również 
więzieniem urzędnicy stanu cywilnego, 
którzy udzielą ślubu, mimo stwierdze­
nia faktu choroby.

„ D w u ty g o d n ió w k a  p r o p a g a n -  
d o w a “ Ligi M orskiej i K o lo n ia l­
n e j . Zarząd Odddalu L'gi Morskiej i 
Kolonjainej w Częstochowie komunikuje, 
że w czasie od dnia 4 do 18 październi­
ka przypada „Dwutygodniówka propa­
gandowa”.

Celem dwutygodnia jes t  akcja w kie­
runku dalszego uświadamiania społe­
czeństwa o znaczeniu dla Państw a m o ­
rza i ekspansji gospodarczej i ludzkiej 
na tereny zaoceaniczne.

„Dwutygodniówka propagandowa” za­
manifestuje wobec kraju i zagranicy n ie ­
złomną wolę Narodu Polskiego władania 
własnym dostępem do morza i przyspo­
rzy powiększenie szeregów naszej orga- 
niżacji, a tem  samem przyśpieszy reali­
zację tych szczytnych haseł, jakie L. M. 
i K. wypisała na Swym sztandarze oraz 
spowoduje wyrażenie opinji społecznej 
w sprawach dążeń naszej organizacji od­
nośnie zdobycia dla Państw a Polskiego 
terenów pod nieskrępowaną ekspansję 
ludzką i gospodarczą.

Zważywszy, że skuteczny rozwój po­
lityki morskiej i zamorskiej Rzeczypospo­
litej zależny jest w dużym stopniu od 
poparcia całego społeczeństwa polskiego 
Zarząd miejscowego Oddziału niniej­
szym zaprasza na odczyt p t. .Em igracja, 
a nasza polityka kolonjalna”, który o d ­
będzie się w niedzielę, dn. 11 paździer­
nika br. o godz. 17-fj w sali Rady Miej­
skiej (ul. Dąbrowskiego 10).

Nader ciekawy odczyt ten i lus trow a­
ny przezroczami, wygłosi p. Koman­
dor Piotrowski.

Wejście bezpłatne.
Po odczytaniu odbędzie się Walne 

Zgromadzenie członków Ligi Morskiej i 
ważne bez względu na ilość obecnych
członków.

W yścig i s z o s o w e  Tow. Cykl i 
M otocykl W dniu l l  b. m. odbyły 
się ostatnie w roku bieżącym szosowe 
klubowe wyścigi na terenie Częstocho­
wa—Koziegłowy—Żarki — Janów — Czę­
stochowa. Trasa wynosiła 80 kim. Start 
z Ost. Grosza—m eta na Zawodziu, S ę ­
dziami na mecie byli p. J. Krygier pre­
zes Tow. Cykl. Motocykl., p. p: Wójci­
kowski, Majewski i Trynkiewicz, na t ra ­
sie p. p.: Łosiewicz, Rewinowicz, Piąt- 
kiewicz i Wizental.

Wyścigi rozpoczęły się o godzinie 8 
43 rano, do biegu stanęło 7 zawodników.

I przybył p. Z. Gabarski w 2 godz. 
34 m inuty 24 sekundy, II p. Z. Piechoc­
ki w 2.44.15, III p. T. Tomżyński w 
2 .4 4  16, IV p. Z. Radwański w 2.53, V 
p. S. Dzierzyk w 2.57, VI p. Pustu ł 
Adam  w 3.04.
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Kurs hygjeny matki i p ie ięg -  
nacji n iem ow ląt. Związek P a ń  D >  
m u  podaje do w iadom ości, że ku rs  hy- 
g jeny  m atk i  i p ielęgnacji n iem ow ląt,  
prowadzony przez dr. Szaniaw skiego, 
rozpoczyna się w dniu  12 b.m.

Zapisy usku teczn ić  m ożna w dniu 
dzisiejszym  o godz. 18-ej w S ek re ta r ia ­
cie przy ul. Kościuszki 33.

„Patriotyczny1 , o b w i e p o l
Zwykle taić bywa, że gdy  obóz rządowy 
urządza jak iś  zjazd lub zebranie, w ów ­
czas hurrapatrjoci s ta ra ją  się także zwo­
ływ ać sw ych zw olenników  na zebranie, 
t a k  też było w ub. niedzielę: po zjeździe 
Rady Powiatowej B BW R w sali Straży 
Ogniowej odbył się w tejże sali wiec 
Obozu Wielkiej Polski. Odczyt na tym  
w iecu wygłosił  oboźny p. W iosińsk i,  a 
p. J a n  R -m bie l iń sk i ,  redakor „Myśli N a­
rodow ej” mówił o kryzysie św iatow ym , 
zapijając p rzy tem  pod adresem  Rządu 
M arszalka P iłsudskiego . Dowcipkowanie 
m ów cy  podobało się n ie licznem u zebra­
n iu  osób, wśród których przeważali 
m alkon tenci,  wrogowie obecnego ustroju. 
P. R em bielińsk i o trzym ał n aw e t  kw iaty  
za swój występ, a pew na starsza  dam a 
uścisnęła  ręce m ówcy. Całe zebranie 
miało na  celu ośmieszenie Rządu i jego 
poczynań, zm ierzających  do napraw y 
położenia gospodarczego w państw ie . W 
innym  kraju  podobne w ystępy  byłyby 
surow o karane, u nas  inaczej — wolno 
drw ić z tego, co dobre i szlachetne.

Ekspedycja „T elefunken“ w 
Częstochowie W ub. sobotę i n ie ­
dzielę bawiła w naszem  m ieście ekspe­
dycja  firm y „Telefunken", k tóra nadaje 
z au ta  rek lam ow ego bezpłatne koncerty. 
Dzięki najnowszej aparatu rze  i k o n s tru k ­
cji koncerty  te  w ypad ły  bardzo efek to ­
wnie. Za przejeżdżającem  au tem  biegały 
całe  m asy  dzieciaków, podziwiających 
„grające a u to “. Wczoraj przedstawiciel 
firm y „T e le funken” nadaw ał k ilka  k o n ­
certów oraz marszów, k tó re  spotkały  się 
z ogólnem  uznan iem  spacerowiczów, 
zwłaszcza że to przy niedzieli i przy p ię ­
knej pogodzie bardzo m ile  przechadzało 
się przy dźw iękach  m uzyki.

HS SREBWIin E M I E .
„ P o s t r a c h  S a l o n ó w " — T e a t r  „ O d e o n "

D źw iękow y tea tr  „Odeon” gości na 
sw ym  ekranie  najnowszy film ang ie l­
skiej produkcji, n ies te ty  tak  rzadko u  nas 
w yśw ietlane j p. t. .P o s tra ch  sa lonów ”. 
J e s t  to jeden  z najpotężniejszych sen sa ­
cyjnych  filmów dźwiękowych, to dram at,  
odsłaniający ta jem nice  współczesnego s a ­
lonu. Przez cały czas w yśw ie tlan ia  fil­
m u  widz z n ies łychanem  napięciem  ś le ­
dzi przebieg  akcji, podnieca jąc  się za ­
równo tajemniczością, jak i em ocjonu ją ­
cą treścią. „Postrach  sa lonów ”, to jeden  
z n ielicznych fdrnów oparty na l i te r a tu ­
rze sensacyjnej w rodzaju Conau Doylea 
i W aliaca , k tórą czyta się  z najw iększem  
za in teresow aniem  i która jes t  niejako w y­
tch n ien iem  po uciążliwej pracy zarówno 
fizycznej jak  i umysłowej..  F ilm  ten jest 
100 proc. dźw iękow cem , św ietnie  je s t  w 
n im  oddana t. zw. syrafonja wielkiego 
m iasta ,  t .  j. ruch  i nocne życie Londynu  
synchronizacja  bardzo d o b r a ,  pieśni 
rów nież miłe, zwłaszcza p iękny  je s t  balet 
w  w ielk im  „C asynie”. T ypy odtworzone 
znakomicie . Reżyserja oraz g ra  a r tystów  
dobra, biorą w n im  bowiem  udział n a j ­
w ybitn ie jsze  siły „Królewskiego te a t ru ” 
w L ondynie .Pro jekeja  dobra, kopja czysta, 
apa ra tu ra  znakom ita , co się nie często 
zdarza, gdyż przew ażnie je s t  ona zbyt 
hałaśliw a, na  aparacie  „Kiang - f i lm ” 
je d n a k  w „O deonie” wychodzi czysto i 
wyraźnie. Nad program , to przepiękne

99 GRAND - KINO”
Dziś i dni następnych —  Pierw szy z jubileuszowej serji w ytw órni 

PARAMOUNTU, szlagierowy film  sezonu

99 WESOŁY P O R U C Z N I K
z Haurice €h@vali@r’em na czeie

64

oraz uroczemi partnerkam i Claudette Colbert i Miriam Hopkins 
___________ Muzyka OSKARA STRAUSSA —  Reżyserja E. LUBITSCHA____________

NAD PROGRAM: D odatek kreskow y F le tschera, Tygodnik dżw ię- 
______________ kowy i Polska chwila b ieżąca_______________

P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 
C eny  m ie jsc  zw ykłe : K rzes ła  zł. 1 i 1.20 gr„ balkon  zł. 1, loże 1.50 i 2 zł.

i  S A L A  O G R Z A N A  
  — -----

~  P o czą te k  ostatniego se an su  o godz. 9.30 wiecz.

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże  b a te r je  anodow e. W sze lk ie  a r tykuły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne oraz ra d io a p a ra ty  i r ad jo sp rzę t .  N iezaw odne ładow anie  ak u m u ­
la to ró w  radj ow ych  i sam ochodow ych . — Żarówki. G alan te rja  e le k t ro te c h ­

n iczna ,  g rze jn ik i i że lazka  e lek tryczne .  Ł ożyska  kulkowe.

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o —  PANNY MARJI 14. —  T e l. 7 70.

Walny Zjazd Rady Powiatowej B.B.W.R.
Wczoraj odbył się w naszem  m ieście 

pow iatow y zjazd BBW R. 0  godz. 9-ej 
rano zebrali się delegaci i sym patycy  
przed sek re ta r ja tem  B.B.W.R. (gen. D ą­
browskiego) skąd  wyruszono na n ab o ­
żeństw o na Jasne j Górze. O godz. 10,30 
odbyło się uroczyste  złożenie w ieńca  na  
grobie N ieznanego Ż iłn ierza , o godz. zaś 
12 o tw arcie  zjazdu w sali S traży  O gnio­
wej. Obradom zjazdu przewodniczył dyr. 
Płodow ski, w prezydjum  zaś zasiedli pp. 
poseł dr. B iluchowski, poseł P iekarsk i  
oraz przedstaw iciele  z powiatu. Ideowo- 
program ow e przem ów ienie wygłosił w i­
ce m arszałek  Sejm u dr. Polakiewicz. N a­

stępnie zabrał głos poseł p. Sobczyk roz­
prawiając na tem a t  ściśle  zw iązany z 
rolnictwem.

Na zakończenie uroczystości p rzem a­
wiał dyr. P łodow ski,  podkreśla jąc donio­
słe  znaczenie zjazdu. N astępn ie  poseł dr. 
Biluchowski zwrócił się z ape lem  do 
przedstawicieli w łościaństw a, aby przy­
szli z pomocą bezrobotnym . Uroczystość 
zam knięto  okrzykiem  na cześć N ajjaś­
niejszej Rzeczpospolitej Polski, P rez y ­
den ta  Ignacego Mościckiego i M arszałka 
Józefa P iłsudskiego .

Szczegóły przebiegu Zjazdu podamy 
w num erze n as tęp n y m .

Powiatowy Ziazd „Zielonej Gromady".
W span ia ła  m a n i f e s t a c j a  młodzieży  wie jsk ie j .

W dniu  w czorajszym  odbył się w 
naszem  m ieście  uroczysty  Zjazd Związku 
Młodzieży Ludowej powiatu  Częstochow 
skiego. 0  godz. 9-ej rano przed sek re ­
ta r ja tem  ZML (gen. Dąbrow skiego 6) o d ­
była się zbiórka delegatów  i zaproszo­
nych gości, skąd  pom aszerowano na J a ­
sną  Górę na nabożeństwo. Po nabożeń ­
s tw ie  biorący udział w Zjeździe złożyli 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 
poczem pomaszerowali przy dźw iękach 
ork iestry  do sali .K am era ln e j”, gdzie 
odbyło się uroczyste  o tw arcie  Zjazdu. W 
sali „K am era lne j” zebrało się przeszło 
400 osób.

Na w stęp ie chór „Pochodnia” pod 
b a tu tą  p. Leszczyńskiego odśpiewał kan  
ta tę  „na cześć M arszałka P iłsu d sk ieg o ” 
Ł. W awrzynow icza, chór zaś z Trusko- 
las i o rk iestra  z Rem bielic  Królew skich 

■-'-wykonała szereg u d a tn y ch  num erów .
Zebranie zagaił prezes pow. Zw. „Zie

w wielkim 
wyborze 

poleca firma

daurycy Kornbsrg
C Z Ę S T O C H O W A  

ul. Panny  Marji Nr. 6, I p ię t ro .  
T e l e f o n  Nr. 2-59.

pieśni alpejskie odśpiewane przez znako­
m itą  parę śp iew aków  Marję i E rn es ta  
B erhards Grutter. dek.

„ W e s o ł y  p o r u c z n i k ” —  „Grand-K in o" .
„Grad Kino” w yśw ie tla  i ty m  razem  

operetkę film ow ą i to w na jlepszym  g a ­
tunku . Drugi am erykańsk i  film d źw ię ­
kowy L ub itscba  — po „Poradzie miło- 
łości” — oznacza się również m aes tr ją  
reżyserji, b lask iem  w ystaw y  i w dzię­
k iem  w ykonania .  Maurice Chevalier 
sw oim  udziałem  w n im  zapew nia  s tu ­
procentow e powodzenie. „W esoły  porucz­
n ik ” je s t  znów t ry u m fem  Europy, m i­
m o, że został w ykonany  w Hollywood, 
E uropy  reprezentow anej w trzech g łó w ­
nych  czynnikach: E rnes t  Lubitsch , reży ­
ser; Oskar S traus, m uzyk; Maurice C h e ­
valier, aktor. W „W eso łym  p oruczn iku”, 
w porów naniu  do poprzednich „talkie- 
só w ” L ub itscha  znać wielki postęp, zre­
dukow ano  bowiem w n im  djalogi do 50 
proc., zaś grę m im iczną i ruchow ą pod­
kreślono synchronizacją  m uzyczną. F ilm  
ten  je s t  żywy, pełen tem p e ram en tu ,  za­
baw nych  sytuacyj,  doskonałych m o m en ­
tów  reżyserskich  i co najważniejsze... 
doborem  p ięknych  melodyj, czem u zre­
sztą nie należy* się dziwić, jako, że film 
ten  je s t  p rzeróbką s traussow skiej ope­
re tk i  „Czaru w a lca”. Walc, króluje tedy 
na  ekran ie . Operetka posiada n iezm iernie 
bogatą  w ystaw ę, czego w łaśn ie  od one- 
re tek  publiczność w ym aga. C entra lną  
n iejako postacią filmu je s t  Maurice Che­
valier, jako „wesoły po ruczn ik”, który, 
stojąc n a  czele honorowej kom panji,  pod­
czas ceremonji dworskiej, m ru g n ą ł  po­
rozum iew aw czo do swojej „słodkiej dziew ­
czyny”, skrzypaczki (C laudette  Colbert). 
M rugnięcie przyjęła, jako skierow ane 
pod sw oim  adresem , przejeżdżająca k s ięż ­
niczka k rw i — i poczuła się śmiertel-

Kto wygrał na loterji?
W  dw udzies tym  szóstym  dniu c iąg n ie ­

nia 5 ej klasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, padły większe w ygrane  na n a ­
stępujące num ery:

1) W y grana  zł. 2 5 0 + premja zł. 1.850 
na  Nr. 95963,

2) W y g ran a  zł. 250 +  oremja zł. 1.850 
na  Nr. 106921.

3) W ygrana  zł. 1 0 0 0 + premia ał. 1.850 
na Nr. 126553.

4) W ygrana  zł. 250 +  prem ja zł. 1.850 
na  Nr. 153549.

5) W ygrano  zł. 250 +  prem ja  zł. 1.850 
na Nr. 177400.

Zł. 10.000 na N-ry: 97857 148106.
Zł. 3.000 na Nry: 8587 14980 46000 

134255 176255.
Zł. 2.000  na N-ry: 13097 23403 27565 

30459 34004 59137 61825 78586 89603
90834 93114 100269 117091 132326 144392 
162491 173228 180324 186368 192337.

Zł. 1.000 na N-ry: 3287 15179 27818 
31271 32089 37836 63500 65838 90260
97695 105055 105409 118732 129034
130353 139778 147967 155627 175748
180692 188338 191296 198464 208146
208748.

lonej G rom ady” p. J a n  Janusz ,  p ięknem  
przem ówieniem , podkreślając doniosłość 
chwili. Z kolei przem awiał w m arszałek  
b<\jmu dr. Karol Polakiewicz w im ieniu  
Głównego Zarządu Z w. Młodzieży L u d o ­
wej, podkreślając głów ne zadanie m ło ­
dzieży ludowej, tych  w zorowych oby­
wateli pańs tw a  pom nażających na roli 
bogac tw a n a tu ra lne  Ojczyzny. N astępnie  
przem awiali  pp. S łupski ins truk to r  rolny 
Ssjm iku  oraz kpt. P taszyński.  P ierwszy 
z mówców poruszał spraw ę przysposo­
bienia rolniczego wśród młodzieży w iej­
skiej, d rugi zaś sp raw ę przysaosobienia 
wojsKowego i w ychow ania  fizycznego. 
Z kolei przystąpiono do w yboru zarządu 
powiatowej organizacji.  Do zarządu w e­
szli. pp. dr. B iluchowski, jako  prezes; 
Janusz ,  S trusińsk i,  S łupski, Bartecki i 
Świtała. Zebranie zakończono okrzykam i 
na  część p. P rezyden ta  Rzplitej i Mar­
szałka P iłsudskiego .

nie  obrażona. Dalsze sk u tk i  tego qui 
pro quo znane są  z operetk i „Czar w a l­
c a ”, na  której jak  w spom nia łem  osnuto  
scenarjusz  film u Chevaivier jes t  is to tn ie  
bez konkurencji.  Jego  czar je s t  ta k  sp e ­
cyficzny i tak  niezawodny.,, że grozi to 
niejako zakłóceniem snu  płci pięknej. 
Można zarzucić m u  jedynie to, że w fil­
m ie ty m  za mało śpiewa. Odczuwa się 
w obrazie ty m  brak stałej par tnerk i Che- 
valiera, J ea n e t ty  Mac Donald, w roli 
księżniczki, k tó ra  z groteskowej pocz- 
wark i w pierwszej połowie f i lm u  zam ie­
n ia  się w św ie tnego  m otyla .

Nad p ro g ram —tygodn ik  dźw iękowy 
i polska chw ila  bieżąca oraz św ie tn a  gro 
teska  ry su n k o w a  Fle ischera . dek.

N agły zgon. Wczoraji o godz. 20.40 
na N ow ym  R ynku  naprzeciw  dom u nr. 
12 zm arł nag le  p. S tan is ław  Znamirow- 
sk i (Ogrodowa 27). J a k  ustalono, p rzy­
czyną nagłego  zgonu był udar  serca.

Napady i wym uszanie. Plaga 
p i jańs tw a w  naszem  m ieście  przybiera 
coraz to szersze rozmiary. N iektórzy o- 
sobnicy tak  dalece zasm akow ali  w „w o­
dzie ogn is te j” , że nie w ahają  się n ap as to ­
w ać przechodniów, w ym uszając  na  n ich  
pieniądze na wódkę. W ub. sobotę na 
ul. Naru tow icza zaczepił p. J a n a  Koru- 
siewicza (Kościuszki 7) n iejaki H enryk  
Kuczyński (Narutowicza 31) wraz z dw o­
m a n ieznanym i osobnikam i i zażądał p i e ­
niędzy na wódkę, gdy  z?,ś p. Korusie- 
wicz odmówił, opryszok uderzy ł go ja- 
k ’em ś os trem  narzędziem  w g łow ę i 
zbiegł. Podobny w ypadek  m iał m iejsce  
na  ul. N. M. P. gdzie n ie jak i Cierpiał- 
kow sk i  wraz z d rug im  n ieznanym  oso­
bn ik iem  napad ł  na p. S te fana W ielgorza 
(T artakow a 48) i postaw ił m u  podobne 
żądanie, co p. Korusiewiczowi; p. Wiel- 
gorz odm ówił, wówczas n ieznany m u  o-

sobonik uderzył go k ilkakro tn ie  w twarz 
i zbiegł. Policja poszukuje  opryszków. 
N iew ątpliw ie pójdą oni pod sąd do­
raźny.

Dziwna zabawa. Szum ow iny n a ­
szego m ias ta  w ym yśliły  sobie ostatn io  
nową zabawę N e dość na zaczepianiu  i 
obijaniu spokojnych  przechodniów, obec­
nie wzięły się do upraw ian ia  nowego 
„sportu". P. L udw ikow i K a le cń sk iem u  
(Stroma 11) ub. nocy wybito  k ilka  szyb 
w oknie, naraża jąc  go na poważne s t r a ­
ty. Opryszków poszukuje policja.

Bójka sąsiadek . Na tle sąsiedzk. 
n ieporozum ień s tale  dochodziło do kłót­
ni między p.p.: S arą  Horowicz (O grodo­
w a 18) a Ruchlą Grojer (zam. tamże). 
W  czasie sobotniej k łó tn i  przyszło j e d ­
n ak  do bójki, w której Grojerowa obiła 
przeciw niczkę dotkliwie.

Kradzieże.
P. Zofji Lubieszczańskiej, zam. w Ło 

dzi (Pom orska 21) sk rad ł n ieznany sp ra ­
w ca  z poc. nr. 15, n a  szlaku  K am ińsk  
— R adom sko walizkę z garderobą , 
w artości  500 złotych.

— N ieznany złodziej sk rad ł p. Zy­
g m u n to w i Mędrzykowi (Kossaka 34) ro­
wer, w artości 150 złotych.

— Za pomocą u rw an ia  kłódki z ko ­
m órki skradziono p. E  Iwardowi Brudzie 
(Br?eźnicka 4) 100 kg. węgla, w artości 
5 złotych.

— Z niezam knięte j szafy p. B ron is ła ­
wy Michałowskiej (Głęboka 150) sk ra ­
dziono obrączkę złotą i dam ski medaljo- 
nik  z w izerunkiem  Matki Boskiej, w a r­
tości 40 złotych.

— Na Nowym R ynku  skradziono p. 
Kazimierzowi W iśn iew sk iem u  (W ręczyc­
ka 74) z kieszeni portfel, zaw ierający 
pięć św iadectw  ogrodniczych, zaśw iad­
czenie wojskowe oraz różne fotografje, 
łącznej wartości 15 złotych.

Humor i Satyra.
POMYSŁOWY STAS.

Staś i Z sia bawili się jab łkam i, k tó ­
re  dostali  od m am y. Nagie S taś  po­
wiada:

— W iesz  co, Zocha, baw m y się w 
A dam a i Ewę.

— Dobrze, ale jak  się to robi?
— O! nie trudnego. Ty m nie  n am ó w , 

żebym  zjadł tw oje jabłko, co ci m am a 
dała.

T A JEM N ICE MAŁŻONKÓW.
K ucharka: — Nasz pan wrócił o pó ł­

nocy, ale pani nic o tern nie wie.
Pokojówka; — Ale i pan nic nie wie, 

że pani wróciła o pierwszej po północy.

Baczność! INW A LID ZI
EMERYCI
BEZROBOTNI
KOBIETY
MĘŻCZYŹNI

DZ IEWCZĘTA i C H ŁO P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje  A dm inis tracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.
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Z KRAJU.
Z n a l e z i e n i e  z w ł o k  s p a l o n e g o  d z i e c k a  

pod  ru sz t em  w kuchni .
Pod nr.  7 przy ul. P io tra  i P aw ła  we 

Lwowie m ieszka  m ałżeństwo; m ąż jest 
robotn ik iem , żona hand lu je  jarzynam i. 
Nazwisko ich — Maciąg.

M aciągowa zawezwała w tych  dniach 
m u rarza  Kowalskiego, prosząc o p rzebu­
dow anie kuchni, k tóra  wciąż  dymiła. 
Majster długo n iem ógł dojść przyczyny 
tego defek tu , wkońcu usuw ając  ruszt, 
zauw ażył g ruby  pokład zeschłej gliny. 
Gdy rozbił gliną, ujrzał, szczątki nowo­
rodka, które przed p ew nym  czasem  zo­
sta ły  spalone, a dla zatarcia  śladów  zbro­
dni, zwłoki jego zalepiono gliną. K o­
w alski o odkryciu  sw em  zaw iadom ił po­
licję, k tó ra  n a ty ch m ias t  rozpoczęła do ­
chodzenia. P ierw sze podejrzenia sk iero­
wano na Maciągów (m ałżeństwo je s t  bez­
dzietne). Jednakże  przeczy ty m  posą­
dzeniom sam  fakt, że M aciągowa w ezw a­
ła  do dym iącej kuchn i  m urarza. P raw ­
dopodobnie zbrodni tej dokonała jedna  z 
ulicznych par, k tó rym  w m ieszkan iu  
Maciągów użyczano często chwilowego 
schronienia.

Z a m o r d o w a ł a  o jc a  za  o d m o w ę  
p i e n i ę d z y  na z a b a w ę .

Sąd okręgowy w Katow icach rozpoz­
naw ał dziś spraw ę bestjalskiego m ordu 
dokonanego w k w ie tn iu  b. r. przez 21 
le tn ią  Emilję Dom żałów nę na osobie jej 
ojca, którego to czynu powodem  było 
odm ów ienie dania  pieniędzy n a  zabawę. 
Między ojcem a córką dochodziło często 
do scysji, ponieważ ta  o s ta tn ia  zna jdo ­
w ała  się pod szkod liw ym  w pływ em  ko­
chanka, n ie jakiego D eponta H erm ana, 
człowieka zupełnie wykolejonego, sk u t ­
k iem  czego popadła w rozmaite nałogi, 
oddając się m iędzy innem i pijaństw u. 
Domżałówna m ordu  dokonała m ło tk iem , 
następn ie  zaś przy pomocy kohanka  p o ­
ćw iartow ała  w bestja lski sposób zwłoki 
siekierą , poczem razem  ze wspólnikiem  
urządzili libację. W  czasie przesłuchi­
w ania  Deponta , k iedy ten  zeznaw ał w 
sposób obciążający dla swej kochanki, ta  
rzuciła się nań, -usiłując go udusić. Roz­
dzieliła ich z t ru d em  policja. W w yn iku  
przew odu sądow ego Domżałównę u k a r a ­
no dożyw otniem  w ięzieniem , zaś jej ko ­
chanka  skazano na 10 lat ciężkiego wię­
zienia.

Rzeź niewiniątek w Lubece.
D nia 12 października rozpoczyna się 

w  Lubece proces przeciwko trzem  le k a ­
rzom m ie jsk im  i a sy s ten tce  laborator- 
ju m  bakterjo logicznego o spow odow anie 
śmierci k ilkudziesięciu  n iem owląt.

J e s t  to proces w głośnej swego C7a-  
su  spraw ie  szczepienia p rzeciw gruźli­
czego m etodą  dr. Calm ette . P ism a pisały 
w tenczas  o tern tak  szczegółowo, że 
dziś ogran iczym y się tylko do przypom ­
nienia  paru  faktów;

W końcu  roku 1929 Rada Zdrowia 
m ias ta  L ubeki postanow iła  poddać o- 
chronnem u szczepieniu przeciw gruźli­
czem u w szystk ie  n iem ow lęta ,  k tó re  przyj 
dą na św ia t  po 1 stycznia 1930 roku. 
Za szczepieniem  wypow iedział się prze- 
dew s?ystk iem  szef s łużby zdrowia, dr. 
A lstaedt, d ługoletn i prezes Tow arzystw a 
Przeciwgruźliczego.

Ilość chorych na gruźlicę w Lubece 
je s t  znikomo m ała  i zarządzenie szcze­
pienia przym usow ego ochronnego nie 
było spowodowane żadną koniecznością. 
Tern mniej było koniecznością rozsze­
rzać nakaz na całe społeczeństwo, w łą­
czając w to środowisko n ie  zarażone 
gruźlicą.

Jak o  szczepionka postanowiono użyć 
tak  zwanej BCG, „Baccilus C alm ette  
G uerin”, sprowadzonej z in s ty tu tu  pa- 
s teurow skiego  i hodowanej dla dalszych 
potrzeb w m iejsk iem  laboratorjum  bakter- 
jologicznem. Metoda dr. C alm ette ,  do­
k ładnie w yjaśn iona przez niego w pu­
blikacji tłumaczonej na język n iem iecki 
i znanej lekarzom  niem ieckim  od roku 
1928, nie spotkała  się z bezw zględnem  
zaufan iem  sfer lekarskich . Z am iast  pod­

dać ją  jeszcze raz próbie, Rada Zdrowia 
LubeKi zastosow ała ją  nagm inn ie ,  p o u ­
czywszy p rzedtem  odpowiednio lekarzy, 
akuszerki i p ielęgniarki.

W m arcu  1930 roku  m ias to  zaniepo­
koiło się p ierw ssem i a la rm ującem i w ie ­
ściami. Stwierdzono u dzieci, k tó rym  do 
m leka  dodano p repara t  BCG stan  zdro­
wia niezadaw alnia jący. W początku 
kw ie tn ia  tego roku  trzej lekarze p ry w a­
tni zgłosili się do dyrek to ra  szpitala 
dziecinnnego dr. Klotza z p ro tes tem  przo 
ciwko stosow aniu  szczepień a ochronne­
go. Niektóre dzieci zdradzały w yraźne 
oznaki gruźlicy, chudły, gorączkowały, 
m iały  popuchnięte  gruczoły. Szczepienie 
jed n ak  w strzym ano dopiero 26 kw ietn ia ,  
kiedy z 250 „u odporn ionych”siedemdzie- 
sięcioro zmarło.

W inow ajcom  wytoczono proces.
Proces ten  ustali  przedewszystkiem , 

czy była potrzeba nagm innego  szczepie­
nia ochronnego w m ieście , w k tórem  
gruźlica nie była chorobą n ag m in n ą .  
N astępnie , czy m etoda  dr. C alm ette  m ia ­
ła za sobą opinje tak  powsżne, że m o­
żna ją  b j ło  stosować bez przedsięwzięcia 
prób na w łasną  rękę — przedew szyst 
k iem  na zwierzętach. Wreszcie, czy przy 
preparow aniu  szczepionki nie zaszła j a ­
kaś  n iedokładność, k tóra  ponosi w inę za 
ka tas tro fa lny  w ynik  całej akcji. Od u- 
s talenia  tych  punk tów  zależy na kogo z 
bohaterów  tej ponurej tragedji spadnie 
na jw iększa  odpowiedzialność.

Na rzeczoznawców powołano najwią- 
ksze powagi ze św ia ta  lekarsk iego  i 
bakterjologicznego.

ZE ŚWIATA.
Polk a  z a m o r d o w a n a  u b r z e g ó w  

Danji.
D ońsk ie  władze policyjne pow iado­

m iły  wydział śledczy w e Lwowie o t a ­

jem nicze j zbrodni, popełnionej na n ie­
znanej kobiecie, prawdopodobnie Polce, 
na  m orzu  B słtyckiem .

W e d łu g  doniesienia policji w K open­
hadze, fale wyrzuciły  na brzeg w yspy 
Borukolm zwłoki kobie ty  la t  30 — 35, 
k tóra, sądząc z s ta rann ie  p ie lęgnow anych 
rąk  i w yglądu  zębów i palców, pocho­
dzi ze sfery zamożnej.

Lekarze orzekli, że zwłoki zam ordo­
wanej pozostaw ały w wodzie od k ilku  
tygodni. Zdan em policji duńskiej,  zbro­
dn ia  ta  popełniona została na  tle seksu- 
alnem.

Walka policji  a m eryk ańsk ie j  
z bandytami.

Straszne wzburzenie wśród ludności 
wywołało zamordowanie pięciorga dzieci 
w dziolnicy Harlen w Nowym  Jo rk u  w 
lipcu b. r. Dzieci te  zastrzelone zostały 
z karab inów  m aszynow ych  przez bandę

zbrodniarzy, którzy siali postrach wśród 
mieszkańców.

Przed  k ilku dniam i '.wykryła policja 
tę  szajkę w sam otnym  dom u w m iejsco­
wości Averil. B andyci widząc, że są  o- 
toczeni przez policję rozpoczęli s trze la­
ninę. U wejścia do dom u przyłapała  po­
licja 3-ch bandytów, którzy po w y s trze ­
len iu  m agazynów  rewolwerow ych po d d a­
li się.

Policja w kroczyła nas tępn ie  do w nę­
trza, gdzie panow ała  zupełna  ciemność i 
odkręciła światło. W ów czas bandyci roz­
poczęli g w a łtow ną  strzelaninę. Jed en  z 
policjantów zgasił światło  i s trze lanina 
odbyw ała  się w ciem ności. Policja w y ­
cofała się, a bandyci, nie wiedząc co 
się dzieje, strzelali w ciemności sam i do 
siebie. Gdy am unicji  im  zabrakło, polic­
ja  ponow nie wkroczyła do w nętrza  i ca ­
łą  szajkę aresztowała . W  czasie rewizji 
znaleziono w podziemiach dom u k arab i­
ny m aszynow e i dużo am unicji

Z i e l o n e  w ło s y .
D otychczas w idzieliśm y zielone wło­

sy tylko na perukach  klownów cy rk o ­
wych, okazuje się jednak , że włosy t a ­
kie, zupełnie naturalne, m ogą m ieć na 
głowie także ludzie, nie m ający  wcale 
zam iaru  w yw oływ ać postacią sw ą śm ie ­
chu.

Stwierdzono, m ianow icie,  że w kopal­
niach miedzi w Chile gazy w ydobyw ają ­
ce się z pieców, w k tó rych  prażona jes t  
ruda  miedzi, nadają  włosom robotników, 
zaję tych przy tych  piecach, barw ę zielo-- 
ną, nie szkodząc zresztą porostowi wło­
sów.

N iezwykła ta  barw a włosów us tępu je  
s topniowo dopiero wówczas, gdy robotnik 
chcąc się jej pozbyć, porzuci pracę w k o ­
palni.

Co u s ł y s z y m y  dziś  p rz e z  Redjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  13 p a ź d z ie r n ik a

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ieź
12.10 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 C h w i lk a  lo tn icza .
15.25 „R a d jo  d la  k o b ie t "
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d r o g r a f  dla.-, 

ż e g lu g i  i ry b a k ó w
15.50 P r o g r a m  d la  d z iec i  m ło d sz y c h .
16.20 „Ś l izg o w ce " .
16.40 M uzy ka  le k k a  i t a n e c z n a .
17.10 O d c z y t .
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  na  d z ie ń  n a s t ę p n y
19.30 Kom. T o w .  do Z a c h ę ty  h o d o w l i  Kon; 

w  P o ls c e .
19.35 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 F e l j e to n  p.t. „ W c z o r a j  W a r s z a w y " .
20.15 M uzy k a  lekka .
2L30 U tw o r y  n a  2 fo r te p ia n y .
22.15 R e c i ta l  śp iew .  J a d w ig i  H e n n e r t .
22.40 D o d a te k  do P ra s o w .  D zień .  R a d jo w e g o
22.45 K o m u n ik a ty .
23.00 M u zyk a  t a n e c z n a .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł.  M A R I A N  Ż U K O W S K I  
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P R Z Y JM U JE ;  O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h  

p i s m  k ra j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

GA BR J EL BERNARD.

r y c e r z e  s z ra n
R O M A N S . 44)

Zbiory ze św ia ta  fauny, flory, etno- 
grafji i m inera log ji  odległych krajów 
posiadały  n iem ałą  w artość i m ogłyby  
służyć za ozdobę niejednego m uzeum .

Pośród  w spom nień  przeszłości pełnej 
czynu i s ław y B reau tie r  m iał chw ilam i 
wrażenie u lg i w sw em  cierpieniu, m i ­
mo, iż ból głęboko wrył m u się w serce.

W trakc ie  tych  k ilku  dni B reautier 
nie odnalazł najmniejszego ś ladu  Klotyl- 
dy, żadnej w skazów ki co do m ie jsca  jej 
pobytu. Rozpacz jego potęgow ały  w y­
rzu ty  sum ienia. Czyż to nie było jego 
w łasnem  dziełem? N am iętność  do h ra ­
biny Goldi spow odow ała ok ru tn e  porzu­
cenie Klotyldy, a teraz jego  przyjaciółka 
znalazła  się w mocy straszliwych w spól­
n ików  Eieonory. Jed e n  przynajm nie j po­
m y ś ln y  sk u tek  odniosła cała tragedja , a 
m ianow icie ,  że B reau tie r  teraz dopiero 
pojął, jak ie  m iejsce w jego  życiu i w jego 
sercu  za jm owała Klotylda.

Uczucie do Eleonory, obudzone po­
czątkow o dzięki aureoli bohaters tw a i t a ­
jemniczości, otaczających tę  kobietę, nie 
m ogło  się ostać  z chwilą, g dy  B reautie r  
pojął całą jej nikczem ność.

A teraz znajdow ał jed n ą  ty lko ulgę 
w sw ym  niepokoju, to przeświadczenie, 
że Klotylda żyje. N ietrudno było dojść 
do tak iego  w niosku  zważywszy, że en ig ­
m a ty czn y m  w rogom  m usiało  chodzić o 
pow ażną  zakładniczkę, pozatem  jednak  
m ia ł B reau tie r  zupełnie pozy tyw ną w s k a ­

zówkę: nazaju trz  po scenie w S a in t  Ger­
m ain  odebrał lis t  od Klotyldy, pisany 
własnoręcznie, zaw iera jący  co następuje :

„ Je s te m  zdrow a i żadna k rzyw da mi 
się  nie dzieje; polecono m i bym  ci za­
kom unikow ała ,  że w szystko  to się zm ie­
ni, o ile będziesz się s ta ra ł  odkryć m iej­
sce, gdzie się obecnie zna jduje  lub szko­
dzić tym , co m n ie  tu  przywiedli. Pozo­
s taw iono ci k ilka  dni do nam ysłu ,  abyś 
m ógł w należyty  sposób przyjąć osobę, 
k tó ra  zjawi się do ciebie do dom u we 
czw artek  o godzinie 3-ciej, aby omówić 
sp raw ę m ego  zw olnienia i mego życia. 
Nie potrzebuję chyba dodawać, że je ś l i ­
by ci przyszło do g łow y śledzić, szp ie­
gować lub w ciągnąć  w zasadzkę tsobę , 
k tó ra  pow inna  korzystać  z praw  parla- 
m entar jusza  w czasie wojny, zostanę n ie­
zwłocznie pozbawiona życia.

„Nie w iem , czy jes tem  ci jeszcze tak  
droga, abyś się zdobył na  poświęcenie, 
wierzę jednak , że nie zechcesz być przy­
czyną mojej śmierci.

„P isząc ten list, u legam  obcej woli, 
pom imo to możesz wierzyć w jego  p ra w ­
dziwość. Klotylda N e ran d e”.

Chociaż Klodylda p isa ła  ów list n a j­
widoczniej pod p rzy m u sem  opryszków, 
jed n ak  biła z jej słów tak a  rozpacz, że 
za każdym  razem, gdy  B reau tie r  je  od ­
czytyw ał,  serce ściskało m u  się z bólu. 
Zaw arte  w p ierw szych  w ierszach, u l t !- 
m a tu m  było napewno podyktow ane , lecz 
zakończenie pochodziło od niej samej, 
czuło się w n iem  g łęboką  gorycz.

L is t  nosił s tem pel pocztowy jednego 
z biur paryskich, nie znaczyło to jednak, 
by Klotylda znajdow ała się w stolicy.

Co należało uczynić? Poradziw szy się 
Ol.'viera i Leandra, B reau tie r  postanow ił 
nie przedsiębrać żadnych  kroków przed

zjaw ieniem  się „p a rlam en ta r ju sza”.
Był to właśnie dzień wyznaczony na 

jego  przybycie.
W gabinecie Breautiera, zapełnionym  

narów ni z innym i pokcjam i m nóstw em  
cennych, egzotycznych osobliwości, s ie ­
dzieli wraz z gospodarzem  Olivier de 
Chermoize i L. Biche. Po dok ładnem  
rozważeniu sy tuacji  wszyscy trzej doszli 
do w niosku, że z par lam entar juszem  trze­
ba grać  w o tw arte  kar ty ,  w razie m oż­
ności jąć  się sposobu telepatycznego.

Przed sam ą trzecią  L eander pożegnał 
B reau tie ra  i Oliviera, pozostawiając ich 
sam y ch  w m ieszkaniu , jed y n y  bowiem 
służący został uprzednio w ypraw iony na 
miasto .

Zaledwie zegar o postum encie,  p rzed­
staw ia jącym  bożka m orskiego wybił go ­
dzinę trzecią, u drzwi w chodow ych za­
dźwięczał dzwonek. B reau tie r  poszedł 
otworzyć.

Znalazł s ię  w obliczu osobnika n ie­
znanego sobie, a k tórego czyte ln ik  m iał 
m ożność poznać pod im ieniem  Maksa, 
najbliższego w spółpracow nika D urga- 
n y ‘ego.

Maks bardzo lubił przybierać pow ierz­
chow ność m iędzynarodow ego bankiera. 
Skłonił się nieco niżej, niż należało i 
rzekł:

— Je s te m  tą  osobą, na  k tórą  pan 
czeka. Nie posiadam  żadnego d o k u m en ­
tu . Nie m am  również przy sobie broni, 
wierząc zupełnie  w pańską  lojalność. Zre­
sztą nie potrzebuję chyba uprzedzać, j a ­
kie sku tk i  m og łyby  pociągnąć w yzyska­
nie przez pana  sytuacji.  Dlatego też przy­
b y w am  z całem  zaufan iem . Dodam, że 
tam , gdzie idzie o sprawę, życie moje 
nie posiada dla m n ie  w artości. J e s te m  
w ięc w  pańskiej władzy.

— Nie potrzebuje się pan  niczego 
obawiać — odparł m inister .  — U prze­
dzam  tylko, że jeden  z m oich przyjaciół 
będzie obecny przy naszej rozmowie.

— Nic mi to nie będzie szkodziło — 
zdecydował Maks.

M inister wprow adził go do gab ine tu ,  
gdzie siedział Olivier. Nie było, ani p rzy­
w itan ia ,  ani w ym iany  uprzejmości, a B re­
au tie r  nie zaproponował naw et gościowi 
krzesła.

— S łucham  pana — przem ówił p ro­
sto, całą siłą woli, s ta ra jąc  się nie oka­
zać wzruszenia.

Maks trzym ał się dobrze. Pom ocnik  
D urgany 'ego  widział n iejedno w toku  
swej „ka rje ry” . Począł m ów ić głosem  
uda jącym  słodycz, co do reszty  szarpało 
nerw y Breautiera.

— W arunk i  są  następu jące: uw oln ie­
nie Narwy w określonym , możliwie n a j ­
k ró tszym  term in ie  za rów noczesne w y ­
danie  pani Klotyldy Nerande.

—  A dalej? — zapytał m inister.
— To już wszystko.
— Nie posiadam  żadnych  podstaw 

p r a w n y c h  do uw olnienia  tego człowieka.
— W iem y o tem. Gdyby było in a ­

czej m ożnaby całą spraw ę zała tw ić d ro ­
g ą  korespondencji.  Pozostaje jed n ak  u- 
cieczka.

Pom im o całego opanow ania  B reau­
tier zadrżał gw ałtow nie. Zażądano od 
niego nadużycia władzy. Zażądano uwol 
n ien ia  niebezpiecznego szpiega!

Jak a ż  s trasz liw a w a lka  rozprzęgła się 
w duszy tego człowieka! Czyż nie on 
sam  przez sw ą zdradę zgotował Klotyl- 
dzie taki s traszny los? U ra tow anie  jej 
było więcej, niż obowiązkiem.

(d. c. n.)
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